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MONITOR
Na R . P . 1774. 

Nro. L V I.
Dnia 13. Lipca.

K O  N T Y N U A C Y A  
Rozmowy między dwoma Bracią 

o P rzyiaźn i.

R JdzticyJip  Kiedy on n ie b y l ie- 
fzcze z nikim w przyiaźni, coz 

na ten czas czynić? Doradzaiący fię. 
Potrzeba w nim upatrywać oſobli- 
v/ie tych pięciu ſkłonności niby wro­
dzonych, iako naywiękſzych przeſz- 
kod do zachowania ſekretu: G niewu  
Zawziętego, w ielom ow ności, zbytnie­
go piiania trunków, obmawiania in- 
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nych y zbytnie.y ciekawości, te  tak 
fi| nie powściągnioiie w zapędach 
ſwoich, iż częftokroć przywodzą hol* 
do  wnika fwego do wyiawienia na­
w et właſnego ſek r t tu 4

Prędzey ich można doćieć w Pici 
naſzey, niż w d rug iey , bo  Męfzczyz- 
na Męſzczyzny z wiaſzcza poufale- 
go rzadko fię kiedy wyftrżega, O -  
to ż  naywięcey radzę wielką z n im  
poufałość, y znaydowanie fię w tych 
gdzie y on kompaniach. Sekretu 
iednak nie radzę prędko powierzać, 
chyba iaki zm yślony, a n iby bardzo 
w ielk i, aby g o y  ſprobować w Czcze- 
rości, y nie dać mu poznać, ż eg o  pro* 
bu iem y, bo przez dtłigy czas nie ma­
i le  nic fobie powierzonego, fądziiby, 
iż albo ieft w podeyrzeniu, przez co- 
by  fię oaftręczy t,  albo w pfobie,dla  
czego by  bardziey nie dal poznać 
zdrozności fwojch*
Radzaiący fie. Czytałem trSzkple Swia* 
to, że trzeba uważać L udzi - w zglę- 
dem ich temperamentu n a tu ry ,  iako 
b y  ten miał ich mtiiey lu b  więcey 
tóſnaſabiać do przyjaźni. Do-



Doradzający. Ivſoim zd an ie m , to 
uważanie mniey potrzebne y mniey 
oznaczające fkrytości ſerca y rozu* 
m u. W łaśm e iak owe drzewo, co iuż 
pięknie ok witło, czyni Gołpodarzo- 
wi nadzielę rownegoż O w ocu, a tyra 
czaſera a lbo go wcale nie wyda, al­
bo  nie d o b ry .  Skłonności naſze nay- 
lepiey wzraftaią zdobrego  wychowa­
nia , y obcowania z poczciwemi y 
m ądrem i. Prawda że te znaki mogą 
bydź świadkami ukrytych fldonności; 
ale nie wſzyflkich. Na przykład b i ­
dz ie  dziecie z natury m ełancholicz- 
ne, a tym famym według wſpomnio- 
nego Autora ſkłonne do wielkich 
nauk; niech ze niema fpofobności na­
bycia ich, czyż będzie potym uczo­
ne? y przeciwnie , .  Naylepſzy zda- 
ie mi fię ſpoſob, będąc z nim w po­
ufałości, uważać iego- namiętności y 
cnoty. Co zaś do u walania wieku y 
Godności lub  podłości ſtanu p rz y -  
ſzfego Przyjaciela, y ia  zgadzam ſię z 
wſponrnionym Autorem. Człowiek 
W m łodym  wieka ieft mniey ftatecz- 
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ny w przyjaźni, nie cierpliwy y  nay- 
bardziey zatopiony w roſkofzach;trze- 
b a  z nim bardzo  oſłrożnie  poftępo- , 
wać, tę płochość w nim Hucz­
n ie  niſzczyć, a gruntować w ſer* 
cu iego ſzczerość, Są prawda y w 
tym  wieku ſzczerzy y od wfżelkich 
namiętności wftrzymuiący fię, ale 
tylko ci, k tórzy zarąz z dziecińftwa 
wyfzedłſzy nić byli w zby tn iey  kar­
ności, y doświadczyli iak potrzebna 
ſzczerość, y wftrzymy wanie namię­
tności, albo ząwlże byji oddaleni od 
złych przykładów, a z dobrych y czy­
tan ia  kfiążek \y tey m atery i, tego fię 
nauczyli* Z Człowiekiem doſkonal-  
ſzego wieku trudniey ſię ſprzyiąźnić, 
ale  beſpiecznieyſza y trwalſza z nim 
przyiazń. On nauczywſzy fię przez 
płoche poftępowanie ſw oie , źe nie- 
ftateczność w przyiaźni n iefpraw uie  
żadnego ukontentow ania, a zby tn ie  
zaufanie omyła y byw a przyczyną 
niefzczęścia,-umie miarkować fzcze- 
rość z oſtroznością, iednak trzeba ko ­
niecznie poznać^ cel iego przyjaźnij
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tego wieku Ludzie nayczęściey ten  
maią: uſkutkowanie iakiego interełſu;

, tak jako pierwfi dogodzenie żądane­
mu ukontentowaniu. Tym inaczey 
dosyć u czyn ić , tam tym  inaczey uftu- 
zyć trzeba- Starzy ſą bardzo  nie 
zdatni, bo y fkąpi y podeyrźliwi, y 
n iec ierp liw i, y wielce naprzykrzeni. 
Częftokroć cel ich przyiaźni: nasyce­
nie łakomftwa. Jedynie tylko d la  
zafiągnienia rad y zjednoczenia  z nie­
mi ſprzyiaźnić fię możną, ale nie bar­
dzo ściśle y z wielką bftrozności? 
W.M. Pan naylepiey uozynifz, gdy fię 
zprzyiaźniſz z pzłow iekiem  równym 
fobie w wieku y tem peram encie, wy- 
iąwſzy Choleryczny, ła tw o mu dogo* 
dziſz , w iedząc co ſąmlubifz, a czego 
nie, w iednym  mu wybaczyſz, drugie 
ile  możności bgdziefz oddala! od 
n iego , a w trzecim mu, dopom aga!. 
Scilła poufałość z wyżfzym w godno­
ści, bardzo  niebespieczna, z podley* 
ſzym nie flawna. Pierwfzy miałby 
fobie za podłość y  wzgardę wdawać 
fi.e ſciśle z tobą Braciſzku! ffowko od
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ciebie poufale wyrzeczone poczytał­
b y  za urazę y pobudkę do gniewu. 
D rugi ſwoiey poufałości zażyłby tam , 
gdzieby ią wzięto za materyą do -łzy* 
dzenia y n ie f ta w y d la  Ciebie. Gdy­
by  ci zaś pierwſzy offiarowai ſwoią 
przyjaźń, niegardź nią, owſzem z {kwa. 
pliwością y ochotą przyimiy. Jednak 
pamiętay zawſze zachowywać te 
względem niego powinności: uſzano’ 
w anie  przyzwoite Rapowi iego 
wdzięczność nieuftanną łatwość y o- 
ehotę w ſprawowaniu iakiego zleco­
nego in tereffu , y ftawienie go bez 
podchlebłńwa przed ir.nemi. , Ro. 
wnieź niegardź przyiaźnią drugiego, 
ale to czyń z wſpanialością właściwą 
lianowi twemu,okazuy mu iafkawość, 
y wolny do łiebie przyftęp, nie przy-, 
pufzczty  do ſerea wzgardy ofoby ie­
go, y czyń mu iako mo&efz naylepiey, 
Spofoby to  ſą flkuteczne doziedna-, 
n ia  fobie przyiazney lafki pierwſze^ 
go , a pot zebney pomocy drugiego. 
P adz i iefzcze wſpomniony Autor u- 
wazać ftan y bogać!wo lu b  pitdofta*
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tek przyſztego przyjaciela* Próżne 
byłoby to zatrudnienie^ ani (tan, ani 
dobre  lub  złe mienie, nikogo nie  
przymuſza, aby był koniecznie pocz­
ciwym albo nie, to od ſamego czło­
wieka zawiłło. W każdym lianie mie* 
ſzczą fię cnotliwi y bezbożn i.  Nie-* 
trzeba  tedy  chimerycznie, iak nie­
k tórzy mniey rozum ni czynią, b rzy­
dzić  fię iakiego Hanu człowiekiem 
dla  tego , iż z tegoż ftanu widziało 
lię niecnotliwych* Judaſz był wiel­
ki Św iętokradcza , y oraz Apoftoł j 
pierwſze iego ſamego obw inia, d ru ­
gie me ubliża nic temu Ś więtemu 
Zgromadzeniu. Toż lamo 0 Bogatych 
y  ubogich mafię rozum ieć, pofpolicie 
y tu dwoiakiego gatunku L udzie  
znayduią fięt Jeden kon ten t zubo*  
ftwa ſwego, drugi y niej ieden Tchnie 
od iakomſtwa, drugi ſwych bogaćttf 
niewidzi. T rudność  w uważaniu te­
go wſzyftkiego ułatwia doftateczna 
poznanie cnoty. Religią tedy y cno* 
tliwość naybardZiey ftaray fię Bra* 
ciſzku poznać, a idż zupełnie pozna* 
ieś przyſzłego przyiaciela. Ra-
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ſię W .M . Panr Pierwfzy przez danie  
m i życia ieft nim, W .M. P a ,  przez 
m ądre rady; dopelniſz W .M . Pan te­
go ftodkiego obowiązku , gdy przez 
Jaſkę ſwoię ieſzcze mię w dwóch rze­
czach oświeciſz. Dorad, Nic nie­
m a we mnie Braciſzltu , czegobym  
Ci nie oddai chętnie. Ta iedność 
krwie, którą iefteśmy ziączeni, fta- 
wia mi > w pamięci zawfze com Ci 
w in ien; wiem ia, iż uſzczęśliwienie 
twoie ieft razem moim ; z tych dwóch 
pobudek gotowem ci we wſzyftkim 
d opom odz , byłeś mi powiedział.

Radz.ſrę. Równie W.M. Pan uwe- 
ſelaſz m e ſe rce ,  lak rozum oświecaſz. 
P raw ie  to  nadzwyczayny przykład 
miłości Braterflkiey. Po tak ftodkim 
tedy  przyrzeczeniu uprafzam o radę 
y  nauczeniu  mię, iak mamy u trzy ­
mywać m iędzy ſobą przyiaźń , y c o  
czynić, gdy była zerwana?


